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Wystawa rolnicz 


WIĘZIENIA 1 SZYNKI. 


Przypominamy czytelnikom dwie osoby, o 
których w piórwszym numerze, przy kradzieża ch w 
mieście mówiliśmy: Salomeję Lewińską i Błażejn Ka- 
wnika.Piórwszą z nich zastanawia śmiałością i obsza- 
rem swoich przedsiewzięć złodziejskich, drugi swoją 
odwagą, bezczelnością zamachu i zuchwalstwem przy 
ujęciu. Oboje są wychowańcami miasta; Lewin“ 
ska siedziała już poprzednio po dwa razy przez rok 
czasu w więzieniu za kradzież, Kawnik odsiadywał 
podobnież karą w twierdzy, czyli, że oboje są recy- 
dywistami—niepoprawnymi przestępcami. 

Ta okoliczność ostatnia, mimowoli nasuwa nam 
uznawaną powszechnie myśl; że: więzienia są najlepszą 
i najskuteczniejszą szkołą zepsucia i nad tą właśnie 
myślą zastanowić się zamierzamy. 

Filantropi roszórzając się nad wpływem, jaki 
więzienia na upadek moralności wywiórają przy- 
wodzą zwykle, że najczęściej młody chłopak lub 
dziowczyna, skazani do więzienia za małoznaczącą 
kradzież lub oszustwo, które może z głodu lub przez 
lekkomyślność więcój niż przez ehoiwość spełnili— 
wracają stamtąd już skończonymi łotrami; że towa- 
qzystwo, jakióm w więzieniu otoczeni byli, musiich 
koniecznie popchnąć dalój na drodze zbrodni; że 
wreszcie złego wprzód nie usuniemy dopóki więźniom 
nie damy opieki, moralnój pomocy, nauki i nie osło- 
nimy ich od złego wpływn towarzyszów więzienia. 
Jest w tém prawda, ale nie bezwzględna.  Dalój 
teorytycy na potwierdzenie wyrażonój myśli przy- 
taczają, że pomiędzy wielkimi zbrodniarzami, naj- 
więcój jest zawsze recydywistów. Temu nikt nie 
zaprzeczu, bo otóm przekonywają wykazy statystycz- 
ne, — przypatrzmy się jednak temu faktowi zdru- 
giój strony. 

Do więzienia oddawani są tylko tacy, którzy 
przekonani zostali ojakieś przestępstwo, a za pewnik 
przyjąć możemy, że na stu prawdziwie winnych, którzy 
pomimo tego kary uniknąć zdołali i wolui— chodzą 
po świecie, niewypadamoże i jeden niewinny, który- 
by skutkiem błędów sądowych lub innych okoliez- 
ności niesprawiedliwie wtrącony został do więzienia” 
Wszyscy więc siedzący w więzieniu są winnymi, są 
więc do pewnego stopnia zepsutymi. Rozumić się, że 
i między nimi jest różnica; człowiek cierpiący karę 
za uszkodzenie kogoś na zdrowiu, za kradzież z gło- 
du, za zabójstwo spełnione w chwili uniesienia lub 
w stanie nieprzytomności, może być mnićj zepsutym 
od podpalacza, rabusia i podstępnego mordercy: ale 
nikt nie zaprzeczy, że różnica ta jest tylko czysto 
liczebną, mianowicie, że jeden z nich jest trocnę 
mnićj, drugi trochę więcój, a inny jeszcze więcój 
zepsutym. Tego najmnićj winnego, z pewnością 
uia więzienie zepsuło, bo on jeszcze w niêm nie 
byłzamkniętym, a więe musiał zepsuć się zostając wol- 
nym, skoro dostał się potóm do więzenia. Ten zaś 
wielki zbrodniarz czyż zawsze jest recydywistą, czy 
zawsze siedział już poprzednio w więzieniu, czyż nie 


— Wiadomości urzędu 
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Martyny Pauny Meoz. 


domierskich p. Andrzeja z Rzucowa,= Kasa zabezpicczenia p. A. G.-| 
adlow o .— głoszenia, 


ma przestępców do gruntu zepsutych, którzy prze- 
cież piórwszy vaz dostali się dopióro w ręce sprawie- 
dliwości? 1 tych nie więzienie zepsuło. 


Zdarzają się dzieci lat 10 — 12, czasem nawet 
młodsze, a już zatwardziałe w zbrodni; zdarzają się 
znowuż zbrodniarze, którzy wyszedłszy z więzienia 
powracają do żony i dzieci i starają się poczelwóm 
życiem zasłużyć na dobre imię i zmazać pamięć swój 
dawnój winy, 

Jeżeli piórwsi zginą potóm na osiedleniu lub 
w kopalniach, to wszysey mówią: taki im los nasze 
więzienia zgotowały.... Dla czegóź nikt niepowić, 
że tych drugich, te same więzienia poprawiły. 

Naszóm zdaniem, więzienie, jak każda insty- 
tucyja ludzka, ma bardzo względny wpływ na czło- 
wieka, wpływ stanowczo regulowany charakterem i, 
że sią tak wyrazimy, wrażliwością więźniów. Wię- 
cień, słysząc przez dlugi czas swogo zamknięcia, 
rozmowy osadzonych z nim razem kolegów bezezel- 
ne ichprzechwałki oswych występkach, opowieści o 
sławnych zbrodoiarzach i nagromadzonych przez 
nich skarbach, nanki o doweipnóm okłamywaniu 
sądów może zapalić się czasem chęcią naśladowa- 
nia, ale z drugićj strony, te same rozmowy nieraz 
wzbudzają w nim wstręt do tych wyrzutków, » przez 
to wstrzymują od nowych występków mogących na- 
nowo sprowadzić karę więzienia. Zależy to zatóm 
najwięcćj od moralnego stanu więźnia. 

Nie chcemy tu bynajmniój dowodzić, że nasze 
więzienia są doskonałe i ża nie w nich do popra- 
wy nie zostało. Owszem, gdybyśmy po więzieniach 
mieli szkółki, stałych przewodników moralności, 
wreszcie systematyczne jakieś zajęcia, gdybyśmy 
mieli angielskie zakłady pośrednie i inne iustytucy- 
je z prawdziwą dążnością filantropijną i gdybyśmy 
mieli więcój osad rolnych dla małoletnich przestęp- 
ców—niezawodnie zmniejszyłaby się liczba przestęp- 
ców, ale w każdym razie słanowczohy to złemu 
nie zaradziło. Co jest poprawiane, zawsze musi być 
słabszóm od tego, eo jest z gruntu całóm, nie było 
nigdy zepsutóm i nie jest poprawianóm. Jedne tyl- 
ko osady rolne spodziówać się każą znakomitych 
korzyści z poprawy małych zbrodniarzy, jako ła- 
twiejszych do poprawienia niż ludzie zastarzali już 
w złóm. A 

Złe więc nie wylęga się w więzieniu ale ist- 
nieje poza niém i więzienia są tylko nieuniknionóćm 
jego następstwem, 

Przechodzimy nieraz ze wstrętem obok ja- 
skiń, oświetlonych łojową świeczką lub lampką, którćj 
płomień zaledwie przez kłęby fajczanego dymu przebić 
się może; stamtąd buchają na ulicę pary wódki, do- 
latują poplątane słowa bezwstydnych piosneczek, a 
na tóm tle dostrzegamy figury taczających się męz- 
czyzn, kobiót a nawet dzieci. Te jaskinie—to nasze 
szynki miejskie, to gniazdo złego, to jedyna szkola 
zepsucia. Jeżeli tam zdołamy wprowadzić nasiona 
moralności, to skutek będzie niezawodny. 

Rzeczywiście, szynki miejskie dają zupełnie 


inny widok od wiejskich. Na wsi, ten bezwstyd 
szynkownianych schadzek, nigdy wię tak dobitnie 
nie przedstawia jak w mieście — tam, choć sobie 
chłopex podpije, zawsze przecież uważa karezmę 
za miejsco wypoczynku— zabawy, czasem się powes 
seli, potańczy, czasem uraczy z kumotrem lub na- 
wet pobije z sąsiadem, są tacy, którzy się tam na: 
łogowa upijają (mianowicie gdzie nieprawnie szyn- 
kują żydzi) ale nigdy karezma nio zapełnia miesz 
kańcówi wsi całego czasu. (*) W mieście co innego. 
Tu już od rana schodzą się lub wstają z pod ławek 
ofiary wezorajszćj biesiady, schodzą się aby caly 
dzień tam przepędzić, zmawiać na rozpustę lub wy- 
stępki. Tu przychodzi matka z swoim synkiem, 
który już od dziecięctwa nawyka do zbrodni, tu 
przebywa ulieznik bezzajęcia, który wypiwszy piórw= 
szy kieliszek wódki odważa się na piórwszą kradzież 
dziesiątki nieostrożnemu sąsiadowi lub cygara szyn- 
karzowi, tu rozgrywają się nieraz krwawe dramaty, 
bezwstyd czuja się u siebię — jawny;—tu wreszcia 
piórwszą osobą jast zatward ziały zbredzień — ojciec 
calego zebrania. Życie tu rozpoczęte, musi się skoń- 
czyć w kopalniach, choćbyśmy mieli najlepsze wię: 
zienia, najwznioślejsze w nich urządzenia—i aniołów 
wykonawcami. 

Słatajmy się dostarczyć biśdocia miejskiój szla» 
chetniojszych rozrywek, odciągać od szynku, zmniej- 
sayć jawną rozpustę i nałogowe pijaństwo, a wto 
miejsce rozpowszechniać użycie hórbaty i kawy; 
starajmy. się o szkółki bezpłatne dla ludu i ochron- 
ki dla sićrot lub dzieci bez należytój opieki, ściągnija 
my tam malców z szynku, a jeśli to nam się powie- 
dzie — więzienia z czasem zupelnie bydzie można 
zamknąć. 

W. m. 


Ez i IZ 
WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


Z St. Petersburga otrzymano smutną wia- 
domość, że w dniu 6 (18) stycznia r. b. za- 
kończył tamże życie, po krótkiój słabości, Na- 
miestnik Jego esarsko-Królewskićj Mości w Kró- 
lestwie Polskićm, Głównodowodzący wojskami 
Warszawskiego okręgu wojskowego, Generał- 
j Peldmarszałek Hrabia Teodor syn Teodora 
Berg. 


— Wd. 1 (13) stycznia r. b. wydanym został 
Ukaz Najwyższy o powszechnym obowiązku służby 
wojskowój, wchodzącym w wykonanie w m. listo- 
padzie r b. A 

Mocą Najwyższego Ukazu z dnia 21 grudnia 
r. z. departament górniczy ze wszystkimi nalożą: 
cómi doń władzami, instytucyjami i zarządami mioj- 
s00w ymi w całóm cesarstwie i królestwie z wyjątkiem 
mennicy i laboratoryjam w Petorsburgu i wszystkich 
probiórńwyjęty został z pod kierunku ministóryjum 
skarbu i wcielony do ministoryjum dóbr państwa. 
— J. W. Gubernator zawiadamia mieszkańców 


(°) Niezupelnie zgadzamy się z sz. autorem w t 
względzie. — „Obrazki wiejskie” jakie niezadługo żaibszczn 
będziemy przyczynią się do wyjaśnionią zóżwicy zapatrywania, 


w rozporządzeniach z d, 31 grudnia r. 2: 
e z podaniem skarg na wojskowych oso- 
IW. 


luberni 
% AŻ 
by prywatne żwrazać się winny nie wprost do 
Naniestatka Królestwa,  główno 
wojskami okregu warszawskiego, jak 
zas często zdarza, lecz do be 
ności odpowiednięgó słopnia, tych woj h, 
przeciwko którym zażulenie zanieść pragną, Do JW. 
Namiestnika zaś tylko w tych razach, gdy po- 
dania do władz miejscowych przez czas dłuższy po- 
zostaną bez odpowiedzi, lub wydana rezolucyja nie 
zadowoli wnoszących skargę. 

B. Z uwagi na liczne wypadki przy użyciu 
machin rolniczych, powodujące przy nieńaiejętióm 
obchodzeniu się: kalectwo lub śmierć nawet, J. W, 
Gubernator poleca wszystkim włsścicielóm i zarzą- 
dzającym posiadłościami roluómi, aby do obsługi 
machiu używanymi byli tylko ludzie należycie z 
miómi óbzuajmieni. ” 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC. 


== Dnia 18 stycznia wykonano w kościele po-pi- 
javskim”,,Mszę pasterską” Józefa. Stelaniego. 

= Cholera pojawiła się w Konstantynowie w pow. 
łódzkim. 

= P. Teksel w tych dniach przebywał w naszóm 
mieście, celom zamówienia sali teatraluój. Zjachać 
zamierza do nas w początkach kwietnia i dawitć 
przedstawienia do końca maja. 

'— W'N. 15 Kutyjera Codziennego czytam 
koncert pp. Herman na dzień 23 b. 
dziany odłożony zostaje do przyszłego 
Jest to juź więc trzeci z rzędu termin tegoż sa- 


mego koncertu, Czy wpłyną podobne spekula 
Zwłoki na matoryjalną korzyść zręcznego imp 
Vio — wątpimy, * Przy tój sposobności uważany za 
stósówno spróstować wieść przez nrektóre warszaw- 
skie dzienuiki podąną—bo jakkolwiek wielkim może 
M talont młodziutkich artystek, nikt z miasta ani 
okolicy nie wystósówy wał do nich zaproszenia jak 
0 tem głoszońi,— gdybyśmy zaś o czómć podubnóm 
myśleli, 'zwrócilibysmy : się bezwątpienia przede- 
wsmystkiem do osób chlubnie dla sztuki w kraju 
zasłużonych. 

= la osady rolne złożyli jako członkowie to- 
arzystwa: Czyżowicz Mikołuj, Jozioravski Michał, 
MERA atól, Jakub Popowski i Gampf Józef 
po rs; 6—oraz panna Maryja B. rs. 1, 

= Na „Słypeniyjum Kopernika" złożyli 
Wiktoryja Brzezińska 18. 3, —- Józea Kle- 
szczowska rs, 1; Leonard Ohodźko rs. 1; Ka- 
simierz Gieraitowski kop 50 


84 topićrwsze ofiary unas na cel ten prze- 


O yy zr 


znaczone. Kielce, Kalisz, Suwałki wystąpiły 
już dawno zbiorowo, przeznaczając dochód z 
urządzonych przedstawień snątorskich. My 
nie zabraliśmy się do użycia podobnych środ- 
| ków: byłoby to i nieźle, bacząc ma wielką 
celu powagę-—gdyby jednocześnie popłynęły 
były choć drobne ale liczne dobrowolne gat- 
ki... Tymczasem inaczćj się stało — i choć 
pozornie nie wyglądamy znów tak ubogo — 
zabrakło nawet szeląga ofiarnego w naszych 
kalótach—Termia roczny zbićrania pamiąt- 
kowego funduszu kończy się z dniem 19 lu- 
| jego r.b. Bardzo niedaleko—kiedy więc już 
|-jesteśmy rzeczy ie tak ubodzy, dajmyż przy- 
najmnićj wartość cygara dziennie dog o- 
wego terminu, obejdźiny się bez świeżych ko- 
| ków do końca karnawału: Trochę to będą 
dziwne ofiary—ani słowa —ależ nasze ubóst- 
wo..... nas wytłómaczy. 


| 
| GÓRNICTWO. W d, 11 (23 lutego) r. b. we 
| wsi Ożarowieach w pow, bendinskim spisanym bẹ- 
dzie protokół nidania prawa wydobywania galma- 
| nu i błyszezu ołówianego ké, Hugonowi Hohealoe- 
mu, na p rzeni Juno nazwaanój, BODUÓW sążni 
kw, obejmającćj, do włościjan wsi Ożarowie do- 
| tąd należą W r, z przy poszukiwaniach znale- 
ziono tam już błyszcz ołowiany, 

Tenże ké. Hugo Hohenloc zamierza uzyskać 
prawo eksploatacyi węgla kamiennego na przystrze- 
ni osady pod N, 20, należącój do Pawła Opary i 
Stanisława Pawełczyka wo wsi Żychcicach w gm. 
Bobrowniki w pow. bandińskim i w tym celu wd, 
24 stycz, (5 lutego) r. b.spisany będzie przedwstęp- 
ny protokół o odbytych poszukiwaniach. 

WYPADKI. W d. 30 listopada (12 grudnia) 
r. z. w pow, br kim w gm. i wsi Bedoń Tekla 
Duk, włościjanka, wydawszy ną świat córkę nie- 
prawą, wtej chwili ją zamordowała. 

W d. 4 (16 gradnia r. z. w pów. brszia- 
skim w gin, Bratoszewice, włościjania Jan Kapa- 
sta ze wsi Swęduwa 55 lat wieku mający, wraca- 
jąc w nietrzeźwym stanie ze Strykowa, upadł a 
drodze i zmarł nagle. 

W d, 15(27 grudnia) r. z. w pow. brezin- 
skun w gm. Łaziska we wsi Zawadzie, nieopodal 
od gorzelni znaleziono ciało włościjawina Grzego- 
rza jPilipczaka, boz. zownętrzaych oznak gwałto- 
waych. 

z= W sasieduim za Pilicą pow. opoczyńskim zda- 
rzył się wypadek przypominający ową żmiję zmar- 
zniętą w bajce, z wyjątkiem zarzótu niewdzięczności 
którego tu postawic nie można. Jadacgo”z ostatnich 


| widując jak obfita 


dni mroźnych właściciel wioski M., wracając do domu, 
znalazł leżącego przy. drodze wilka, któ y mimo 
poruszeń i uderzeń żadnych oznak życia nie dawał, 
martwego zatóm zabrano z sobą i włożona p» przy- 
jeździe w nawoż w owozani, by zesztywniałą skóra 
zelżala i łatwiej ją zdjąć było. Nazajutrz jednak 
nie znaleziono jaź mniemgsh nieboszczyka, ale 
ża to około 80 owise było zaduszony i i poka- 
leczonych. Widocznie wilczysko z głodu i chłodu 
zasnęło j wstępnym snem zwarznięcią, ani prze- 
przebudzeniu czękać go 
miata uczta, po którój wszelako uważał za stó- 
sownd wydobyć się z owczarni— nie dziękując za 
ocalenie życia, jakby wiedział, że je zawdzięcza 
tylko własnój skórze, którą mn zdjąć chciano, 

EENEI 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z pod gór Sundomierskich. 


Tort— Porównanie z drzewem, — 

sów. —Spekulanci, — Brak opahi przy zakiwiśch zola. 
Pokłady torfów w północnych 

p-=Próby uprawy w księż- 
orły w cesarstwie i u nas, — 


a 
ch, Holandyi i 
burgskićin — 
Wszędzie blaga. 


Z powyższój troei przekonywacie się szanowni 
czytelnicy, że dzi: pogadanka moja nie idzia 
flaićj z brzegami, Kamienny, Radomki luv Czarnój, 
ale wybióga po za granice kraju do Czech i okolic 
morza niemieck eo jednak nie 
eezka ta 
dowaną byla przewidywanym braki 
naszych zakładów żelszaych i ehę 
się 2 zastósowaniem torfu w fab; 
nyel 


wstępie pomówimy o torfi 

cie jego do opuiu głębokiej 

iscy wspominają już. 9 ludaci, 

które paliły ziemią w kaguikach ręką wybionyci 

4 potém wysuszonyć siomia owa, slusznie Lwier- 

dzić można nie byla czóm innóm jak tylko torfem. 
e 


iagi sluroży - 


ięte, porąbane i 


i i przesęhnięte na 
powietrzu—juź jest zdatue do użytku, æ nadto nie- 


ubywa go w przewożn i nia wydiję nieprzyjanne- 
go odori zy do wydobycia, wy- 
onalnega arzydzenia torfowisk, przy wy- 

ciut suszeniu oraz. w irausjoreje dużo go, roze 
ypuje się i ginie — i tn więeśj im był mniój 
spójnym przy ráni Nieprzyjemny odór niema- 
łą t szkodę do wprowadzariw toria w powszach- 
i o stanowi, chociaż usuniętym łatwo być 
może przez należyci uczydaonę, 0 dodrym pociągu 
OE] 


"8 Widąsra, 


Widok wzniesionych, acz jeszcze nie ukofńczo- 
nych, {w roku zeszłym kilku kamienie mimowolnie 
wzbudza w lokatorach to Ułogie przekonanie, iż 
za zbliżeniem Się terminu 
mów, podług zwyczaja od lat kilku prz, etegi 
nałóżą na nich nowego embargo, lecz, jak to podo- 
bno ma iiejsce w Łodzi, i z cen wymuszonych nis- 
cà ustąpią. Nadzieja ta dotychczas nie zamąca się 
niczóm; jakkolwiek doświadczenie nakazy wałoby 
spodziówać się jakiegoś postrachu. 

U nas, jak wiadomo, jest zwyczaj, iż obie 
strony — wynajmująca i potrzebujące», szczególnie 
piórwsza już od Nowego roku chce sie 
przyszłość:c9 do zajmowanych mieszkań 
wiek rok mieszkalny liczy się od św. 
li rok należy do zwykłych, jeżeli mieszkań próż- 
nych zostało sporo, ruch wtym czasie bywa prawie 
żaden: fia słowo pozostania nadal, lub zmiany lo- 
kalu nie nastają, — wolą żeby to się sobie odwlekło 
do 1-go ki nia, po którym już klamka zapada, 

dy rzeciynie wiątr przychylny dia gospodarzy 
powicje, biada lokatorom! „Cóż będzie nadal, te- | 
na mieszkań się podniesie, —tradno o nie będzie, | 
trybunał jak słychać z Kalisza przenoszą, a może i | 


1 


umów, właścicieje dc- | 


wojska więcćj przybędzie, już ceną będzie odmie- 
niom it. d.” Taxićmi wieściawi nas trapiono w 
roku zeszłym, a z nich grubo skorzystali gospoda- 
rze; prawda niewszyscy,—lecz za to byłi tacy, któ- 
rzy o 208 wiześj wyciąonęli podwyżki, — za co i 
na jakićj podstawie, to ira jednym tylko wiadomo, 
bo wieść o trybunałe natarczywie przez lat parę 
w tym czasie po Itrzymywana, była bańką mydlaną, 
(w tym roku delikatnie jaż znowu kursuje). 

Niemałą także dla najmujących jest stratą 
zmianą właściciela domu, Nabywca, opiórając się 
na wyciągniętych przez poprzednika dochodach, plae 
ci nieraz grubą sumą, chcąc następnie zamierzo- 
my odsetki otrzymać, odbija swe widoki na 
Ibkatorach. Rządzą się u nas czasem i patryjarachal-- 
nym zwyczajem: wymagają więcćj tam, gdzie mo- 
żna, motywując w bardzo prosty sposób: p. masz, 
a więc możesz zapłacić, Niech broń Boże wypadnie 
jakieś grubsze ulepszenie około domu—jak chodni- 
ki i t. p.—grubo to lokator opłaci. Tak się to jnż 
utarło, że najpotrzębniejszy konsument ciężar po- 
DUSL.... 
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W zaoptrywaniu lodowń przyznać trzeba, że 
nie jesteśmy wielce wybredni i nie naśladając tych 
eo, choć kosztowniejszy ale czysty, wożą 1ód z Bu- 


| 


gaja bierzemy go z piórwszego. lepszego Ściskowiska 
jesiennego. Prawda iz, do zęrnętrznego zamrażania 
być może że to wszystko jedno,—ależ w, wielu 
razach, czy zdrowi w napoju, zupiei t, p, = cy slubi 
z przepisu lekarza używamy wewaąlsz lodu. w tych 
więc wypadkach prawdziwa jego czystość *powin- 
na być nam obojętną. Tymczasem zla.zylo się 
nam widzóć nietylko brudne, żółte, ściekowa lody 
zwożone na letnie zapasy, ale nawet wywębywaną 
w tym celu sadzawkę przy farbieruj, gdy jedno i 
dragie miejscaby mićć chyba niepowinno. 


a * 


Z przyjemnością czytamy w pismach Warszaw- 
skich ogłoszenia 0 rozwijającój się działaności za- 
kladu rękodzielniezego dla kobiśt, w Warszawie 
przy Zielonym. placu otworzoneżo, orz none 
rozpoczynają się tam wykłady różnych, praklycznych 
zajęć kobićcych, odpowiednio do rozmaitego zasobu 
sił fizycznych, u=posobienia lub dalszych widoków, 
szukających wtym zacładziespecyjalnago uzdolnienia. 
Jak troskliwym, przewidującym jest zarząd wspo- 
zanienego zakładu dowodzi nam ostalnie ostoszenie 
przewodniczącego p. M. R. kojki, któróm objaśnia 
licznie zgłaszające się osob, 


ogniska, z których odpowiednie wyższe kominy od- 
prowadzałyby ostatecznie dymy. Zresztą czyż wę- 
giel kamienny nie daje nieprzyjemnego odoru? 


Przypomnijmy tylko sobie wiele zwalczyć musiał za- | 


rzutów przy ogólniejszóm wprowadzeniu go do opa- 
łu mieszkań w Warszawie, 

Co do ceny, to torf, jako materyjał opałowy, 
wówczas z korzyścią zastąpić może drzewo, gdy 
koszt tegoż za pół ia kubicznęgo (108 stóp sze- 
ściennycii), z wattością i dostawą na miejsce do ga- 
kładu lub mieszkania przewyższa 2 ruble, torf bo- 
wiem ma mniejszą od drzewa wartość opałową, bio- 
rge na miarę kubiczną; — co zaś do wagi to takowa 
jest nader rozmaita, stósująe się do gatunku torfu, 
z jednego nawet torfowiska w różnych warstwach 
waga jednój stopy sześciennój w dwójnasób prze- 
wyższa takąż ilość z innój głębokości. Jeżeli jednak 
kwestyją wagi przy użyciu własnóm, blizkióm, po- 
minąć można, to przy transporcie liczyć się z nią 
trzeba, bo koszty stąd powstające mogą znacznie 
zwiększać lub zmuiejszać cenę torfu. 

Nienależy tu rozumióć, że torf cięższy ma 
większą wartość opałową, owszem mnićj jest wart, 
bo zawierając dużo ziemi lubspiasku, a nawet często 
i wapiennych przymieszekę duje stósankuwo mnićj 
ciepla a wiele popiołu, dla czego samego niejedno- 
krotnie używać się nie da, 

Bądź co bądź wszakże konieczności zwrócenia 
się do torfów wymaga nieoględne wycinanie lasów, 
a głównićj jeszeże niegospodarne tychże prowadze- 
nie. Zmierzamy w tym względzie do ruiny, — wy- 
cinamy, u malo siejemy i sadzimy, usprawiedliwia- 
jąc często piórwsze t: j. ryczaltową sprzedaż lasów 
jako jedyny- środek utrzymania się przy majątku. 
Gdyby przynajmnićj podobne sprzedaże z oględno- 
ścią dokonywane bydy, sprzedający mogliby znaczne 
osięgać korzyści, œ tóm samóm i mniejsze przestrze- 
nie przeznaczać dla wyrównania swych interesów. 
Ale u nas pospolicie sprzedają się lasy bez poprze- 
dniego ocenienia wartości drzewa, wyciętóm być ma- 
jącego, à otrzymywana cena za włókę zależy od zręcz- 
ności wytargowania, od konkureńcy właści- 
ciel potrafi rozbudzić pomiędzy kupującyimi, którzy 
mimo doświadczenia w swym przemyśle, często bar- 
dzo stósują się do chwilowo podwyższonych cen 
drzewa za granicą. Jeżeli ceny to spadaj} jak to 
miało miejsce w r. z. gdy ceny w Gdańsku 030 do 
40% uległy zniżeniu, kupcy tracą dane zaliczenia i 
umów nie dotrzymują, lub fortuny ich topnieją i z 
niczóm wychodzą. + 

Najszkodliwszymi tępicielami lasów byli i są 
spekulanci karyjerowicze, kupujący dobra ziemskie 
x kapitulem, wystarczającym nierzadko na zada 
ledwie, gdy resztę szacunku pokrywać ma spod: 
wana sprzedaż lasu, często i przed uregulowaniem 
tytułu własności dopełniana. Jak w podobnych wa- 
runkach i nabywca traci i majątek ulega zniszczeniu, 


| gaa een eaen: 
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przytoczę jeden z nader licznych niestety przy- 
kładów. 

Pan X. mając 50000 catego mienia kupił, daw- 
szy je na zadatek, dobra z 40 włókami lasu, z któ- 
rego 33 włóki i wszystk. 
sprzedał przed uregulowanie 


konnym i ci sum tę poprzedniemu 


kk długu towarzystwa kredytowego byio 
100000 złp. —zaś reszta 60000 złp. po ja na 
hipotece, dopełniając ogólnój s 


ny szacunkowćj 


330000 złp. za dobra te umówior 
Nabywcy lasu przez póltora roku w nim go- 
spodarując wycięli 10 włók i za drzewo użytkowe i 
sążnie wzięli 120000 złp. — pozóstałe 28 
sprzedali ogółem po 500U czyli za 184000 
olszynę oddzielnie za 5000— czyli s 
drzewo wzięli 309000, to jest pi 
no za całe dobra mające 110 włók obszórnościł A 
ileż to podobnie korzystnych operacyj przeprowa- 
dzono u nas w ciągu ostatnich lat 30-tu? 
Podnoszenie się skutkiem wywozu i spekulacyi 
cen drzewa i coraz Większy brak takowego z 
ża wielu zakładom w uaszyc 


awie ty:a wiele dir= 


powodowani, zw 
Józetem Boclieńs 
torfowiska czeskie i nivinieckie celem bliž 
zoania tamtejszych mzydzeń | sposobów p 
bywaniui przygotowaniu torfi 


y mają początek lub 
$ Lorlówisk — a ôd wi 
jak hojną 


Muo- 
m być 

dj, u stóp gór 
jaza panuje zimę. 


może 
wysokich, gdźi 
Co do obsz. š 
kladów węglu ka ego w porównanie pójść nia 
może, bo czómże są zagłębia v algi lub a= 
dreńskich okolic obok pól to: aadyi, Ha- 
noweru, Oldenburza? Sa to praadziwe stepy torfo- 
ne drzewo, krzew ani trawa nie 
k- 

$ z podwody wyszła, tymczasem setki wie- 
ków składają się tam ua narastanie pokładów torfu, 
w pośród którego gdzie niegdzie zawadz 
oaza w pustyni kawał lepszój zie 
cowita ręka niemiecką potworzyła wzorowe 


a a e 


darstwa rolne. Na samych torfowiskach rodzi się 
tylko tatarka i to w ten sposób uprawiana, że zapa- 
a się powierzchnię torfową, a po wypałeaiu niegię- 
ićj jak 6 cali, bo wilgoć dalój ognia nie puszeza, w 
ciepłe prawie popielisko sieje się tatarkę, która tu 
zwykłe cblite zbiory wydaje. 

Wszelkie zreszłą zachęty i nagrody dla upra- 

spełzły na niezin. W ezasio 
j byt dzieliśmy plantacyje w roki bie- 
m (1873) założone kosztem rządu oldenburyskie- 
go, ma które nawieziono 6 euli gebo piasku, — v- 
trzymane tam ziemniaki były wielkości laskowych 
orzechów, — bober z łodygą grubości słomy nie wy- 
dal owoców, — a marchew doszłą rozmiarów igty 
krawieckie, — W Holandyi przeciwnie torfowiska 
+ korzyścią obracane są pod uprawę gospo- 
e jednak upraw tych naocznie nie widzieli- 
opisywać ich nie możemy. 
i Wirtemberg pod Alpami, Bawaryja, północne 
i poludniowe Ozechy, Saksonija pod górami Krusz- 
sowemi, Prusy wschodnie i zachodnie posiadają nie- 
przebraae pola tortowe, Oó% dopióro powiedzićć o 
torfowiskach Litwy, Polesia, Wołynia i Ukrainy, 
gdzie, w piórwszćj szczególnie, od bardzo dawnego 
czasu są już racyjonalnie urządzono, a sposoby tam 
używane przy wydobywaniu przytaczane są w dzie- 
łach niemieckich jako wzorowe, gdy my, powiódzmy 
prawdę, mało co lub weale o tém nie wiómy. Wnę- 
rosyjskiego nie znam, jadąc jednak 
l wWsko-petersburgską przebywa się wiel 
bie obszary torfowe, na których i Petersburg zhu- 
dowany, wszędzie nędzną roślinnością pokryte: ow- 
zaś _styane na północy i przy ujściach rzek syberyje 
skich nieprzebyto tundry są bezwątpienia beznier- 
mni polami torfu. 

My wreszcie bardzo hojnie zostaliśmy torfami 
obdarowani; nie ma gubernii a może nawet i po- 
Ajalu, któryby nie posiadał bozitych poktidów. 
W uugustowskióra gdzie jak na Litwie oddawnw już 
torf wydobywaj: e są pola torfowe, niemniej- 
sie w bmżyńskióm, płockióm i w nadbużnych okoli- 
kaliskićm w ostatnich czasach wiele no- 
wych kopalń torfa pootwiórano: —okoto Weuszawy, 
zaraa nawet zar i ząbkowskiómi rozeiņgają 
się znaczne obszary torlu, dotąd bardzo mało uty- 
wane lub téz prowadzone sposobem rabunkowy 
Kopie, się: tam zwykle doly, z których torf wybie- 

o tyle o ilu woda nie przoszkadza—i tak, wy- 
brawszy zaledwie częsć dzies' +4 lub mniejszą, za- 
sią dół po Sole, a pozostało boki, z: nujące 
zesto kilka razy większą przestrzeń jäk zilejsta wy- 

'ałają się, Lamig i zaniedbnją, 
nie czytał owych szumnych <g?ószeń o 
m, 0 wielkich © yuzuch dla 
piśrauych rozbiorami chonj- 
ranica, wykazującymi bajacz- 
Słyszałem AA 


R 
torfowiskach pod Mi 
kolei i 


przem; 
aju 
ną bo 15 na sto ilo 


podejmuje się wynalezienia odpowiednich pomieszkań 
ze stołem, usługą it. p. Późnićj zaś, w miarę 


rozwoju, dla osób przybywających z prowincji, | 


własnym kosztem zakładu urządzone będą wspólne 
mieszkania (chambres garnies), by zapewnić pray- 
szłym uczennicom pod troskliwą i  bezustanuą 
opieką wszelkie powszednie wygody. 


U nas wtym względzie cisza zupełna: — o 
dalszych losach projektu „„Karsów dodatkowych,” 
które obejmować miały naukę rzemiosł — nie pe- 
wnego nie wierny—daj Boże—by nie utonął w zapo- 
mienia fali. — Pojedyńcze téz usiłowania na tój 
drodze różnie się wiodą— dowodząc po- raz niezliczó- 
ny;—że w podobnych przedsięwzięciach zapał i dobra 
wola nie wystarczają —że obrachowywać się potrzeba 
z góry z zapasem sił fizycznych i postronnymi wa- 
runkami, pód brakiem lub wpływem których ulega- 
jąc, sami doznajemy przykrego zawodu a innym 
nasuwamy  zwątpićnie i zniechęcające przyklady. 
Niedziw więc, że wobec powszechnie niewyrobionego 
Jeszcze zdania, co do kierunku kształcenia się kobiet, 
widzimy ciągłe podawnemu niomal połowę czasu na 
wychowanie przeznaczonego, ginącą marnie przy 
wyrabiania tak zwanych talentów, które najpóźnićj 
po wyjściu za mąż, jako nieprzydatne leżą odłogiem 
lub zupełnie usypiają. Gdzie jest talent niech się 
rozwija — powszechne wszakże bębnienie, niby śpiów 


| 


| lub: gryzmolevie stają się chorobą... zarazą, którćj 


unikać najściślójby należało. 

Przyklaskujemy też chętnie pewnój damie mną 
która niez musu ani też hezmyślną z 
wiedziona, nauczyła się kubiécego szewetwa. K 
garnków nielepią:—wieleż ġo panien u nas pow 
by pójść za pięknym przykladem i zabrać się do 
zajęć prakuyczniejszych:—czasu mują tak wiele! 


p 
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Gdzieś tam w Niemczech 600 kobićt (aż 6001), 
gospodyń domu, podała sobie ręce w celu położenia 
tamy nadmiernie wzrastającym cenom na produkty 
wiejskie. Z propozycyją zniżenia cen zwróciły się i 
do rzeźników, zagroziwszy im zakupywaniem mięsa 
w innóm miejscu. Rzecz ciekawa czy naszych go- 
spodyń chociażby ze sześć zgodziło się i wytrwało w 
zamierzonym celu? Prawda, że różnorodność elementu 
staje nam na przeszkodzie; przy dobréj jednakże 
woli możnaby choć cokoiwiek pokonać. Naprzykład: 
wszyscy skarżymy się na brak dobrych sług i kon- 
troli nad niómi nie mamy żadnćj; ale eóż 
przeszkodzi o n=woprzyjmowanój słudze po 
doimość w miejscu poprzednićj jej służby? 
ście tak mabóm jak nasze rzecz to wcale nieśrudna, 
czego dowodzą shigi, które się porozumiewają między 
sobą co do swych pań już oddawna—gdzie zła 
pani, tam sprytna sługa za nie miejsca nie przyj- 


mie. Sługi chog uczyć fzavewne cierpliwości) awe 
gospodynie, dla czegóżby panie nie miały w tea spo- 
sób pr sobie w poimoc wtenczas, kiedy ta 


droga postępowania, przy wytrwałości rozumie się, 
oddziatałaby nawe: i na amoralnienie sług: jedna = 
draga, z powodu złych narowów nieprzyjęta, rozpo- 
wiedziałaby o sobie innym, — byłby jaká. hamulec. 
A (6ż dzis?  Slusznie nawet wydalana sługa 
z jednego doma, ża godzinę już mą miejsce w drugim. 
nic więc jéj nie krypuje. Rzecz bardzo prosta, że 
przy wydawaniu opinii wypadałoby się zachować do 
wysokiego słopnia bezstronnie, sprawiedliwość na 
téj drodze więcćjby dokonała niż zemsła i kara. 


Wszelkie uwe warunki w życia kształtują je 
po swojemu:—nowe przepisy wywolują w ułomnćj 
naturze lndzkićj świeże pomysły i zboczenia. Maleńki 
tegodowód przytoczymy. Przy ko cu kwartału dð 
jednój z gospodyń zgłosiła się służąca, — i jak się 
to prawie zawsze azieje—na ślepo ugodżoną została, 
na pewność dabega zadatku pani X. zatrzywała 
przedstawioną sobie książeczkę, =którćj treści prze- 
czytać ule mogła. W oznaczonym jednak czasie 
służąca uie zgłosiłą się—a po właściwóm odczytaniu 
zostawienego dowodu, pokazało się że ten należał da 
46-lefniego  starozakonuego farmana, który ržecz 
prosta, że ani pomyślał o objęciu obowiązków poko- 
jówki, Gozdawa, 


zapewnienia przez jednego z głównych akcyjonarg- | 


juszów rozpoczętój pod Mińskiem ekspłoatacyi: wo- 
bec zatóm tćj 50 do 75 razy przesadzonćj wiadomo- 
ści, niewypadało jak tylko radzić przedsiębiorcy, 
aby zaniechano dobywania torfu na opał a wzięto 
się do wyrobu świóc parafinowych i smarowideł. 
To wszystko w niedaleki 
łoby upadek fabrykświće stearynowych, a źródła ame- 
rykańskie i galicyji 
nafty z torfów mińskich wydobytą: skeyjonaryjusze 
wreszcie zostaliby Krezusami i nie jeden pałac z 
dworem książęcym przybyłby w Warszawie 4 dywi- 
dendy. Byłoto wr. 1872 w lipcu, —a w następnym 
owa spółka mimo tak korzystnych warunków roz- 
wiązała się, — Niestanowi to jednak bynajmnićj 
ujmy wartości tych kopalń torfowych pod wzglę- 


przyszłości spowodłowa» | 


— tł — 


warsztatach przynajmnićjlat 30, doszli lat 60 wieku. 


Pensyja nezestnika ad 1) wynosi: za lat 10 | 


do 185; za lat 10 do 20 od 120 
ża lat 20 e 
10 odrs. 60—140; za lat 15 od rs, 72 


;za lat 20 od rs. 90 — 170; za lat 25 


| od rs, 105— 185; za lat 30 od rs. 130 — 200; 


kie nie mogłyby konkurować z | 


dem opałowym, spólka bowiem mogła się rozwią- | 


zać dla powodów postronnych; — przytoczyłem téż | 


owe marzenia akcyjonaryjusza jako dowód panuj 
céj u nas skłonności zakładania wielkich interesów, 
i wiary bez podstawy w urejone— z pominięciem 
lub zaniedbaniem skromniejszych a rzeczywistych 
korzyści. 

W dalszym przeglądzie pokładów torfowych 
w królestwie znajdujemy je w dolinach rzek Buga 
i Wieprza, gubernije zaś 
najobfitsze może torfowiska a najmnićj z nieh do- 
tąd korzystają. Torfowiska znaczniejsze są tu około 
Szańca, Buska, Nowego Miasta Korczyna, kolo 
Ksan, pomiędzy Staszowem, tepnicą i Oleśnicą; 
pomiędzy Wolbromem i Ślawkówem, około Żarek 
i Oleszna. Nad Kamienną przez Ilżę, Modrzejowi- 
ce, Orońsk, Łaziska, Mniszek, Konary, Wrzos a 


przerwanym pasem, około 10 mil długości, szóroko 
miejscami ne wiorstę i więcój. 

Ciekawą byłaby bardzo mapa torfowisk kra- 
jowych, —vżytek z uićj bylby nader wielki i prak- 
tyczny, 

Andrzój z Rzucowa, 


KASA ZABEZPIECZENIA: 


Istniejące n nas w większych zakładach fa- 
brycznych kasy wsparcia, jakkolwiek dobroczyn- 
ne swoją doniosłością, chwilową tylko  rzemieśl- 
nikom pomóc znpewniają; têm  radośnićj więc 
przychodzi nam powitać nową instytucyją, która 
tój pożytecznój warstwie pracowników, choć skro- 
mny, ale trwały, na dalsze luta byt zapewnia. 

Jest to tak nazwana kasa zabezpieczenia, 
jaką zarząd drogi żelaznój warsz, wied. udarował 
rzemieślników i robotników, pracujących w jego 
warsztatach mechanicznych, Oprócz bowiem wsparć 
piśniężnych w chorobie, pomocy lekarshićj i fel- 
czerskiój, pożyczek i funduszów pogrzebowych, wspo- 
mniona kasa zapewnia swoim uczestnikom, ich 
wdowom i dzieciom dożywotnie pensyje alimen- 
tarno; 

W główniejszych przynajmniéj zarysach, or- 
ganizneyją tój prawdziwie filantropijnćj iastytucyi 
czytelnikom podajemy, 

Rzemieślników warsztatowych podzielono na 
4 kategoryje: do 1-6j należą pobićrający płacę 
dzienną do kop. 70; do £-ćj, od kop. 70 do rs, 
1; do 3-6j od rs: 1 do rs. 1 kop. 20; do 4-ćj 
więcój jak rs. 1 kop. 20. 

Tytułem wstępnego, każdy uczestnik wnosi 
jednorazowo 12-stodniową swoją płacę, uiszcza 
składkę bieżącą w stósunku 64 od zarobku, nadto, 
1?-stodniową podwyżkę w razie otrzymania wyż- 
szój płacy. 

Prawa do pobićrania pensyi alimentarnój 
nabywają: 1) uczestnicy, którzy przy spełnianiu 
pracy obowiązkowćj ulegli kalectwa; 2) uczestni- 
cy, którzy pracując przynajinnićj lat 10, skutkiem 
utraty wzroku, sparaliżowania, obłąkania. stali 
się niezdolnymi; 3) uczestnicy 


w Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowia. 


którzy pracując w | 


ad 3-m od rs. 120 do 200. 
Rzemieślnik warsztatowy, który pracując od 


lat 8 do niespełna lat 10 stał się nieudolnym do | 


pracy, otrzymuję jednorazowe wsparcie w wyso- 
kości półrocznego zarobku, jeżeli pracował więcćj 
jak lat 3, a moiśj niż lat 7; lub całoroczaćj plae 
ey—za lat 7 do niespełna lat 10. 

Wdowa, po śmierci uczestnika, pobiórające- 
go placę alimentarny lub zmarłego w skutku 
poniesionego przy pracy obowiązkowćj kalectwa, 
otrzymuje połowę pensyi męża. Wdowa po 
uczestniku, który przebył w warsztatach więcój niż 
lat 8 a mniój niż lat 7, otrzymuje jednorazowe 
wsparcie równające się 3 miesięcznój płacy męża; 
jeżeli zaś pracował wiócój niż lat 7, wdowa na- 
bywa prawa do wsparcia w wysokości półrocznój 
płacy męża. 

Dzieci zmarłego uczestnika, pobićrają do 16 
r. życia fundusz na wychowanie w następującym 
stósunku: jeżeli pozostaną bez matki, dla 1 dziecka 


„, dla dwojga 4, dla trojga 4, dla czwo i 
stąd aż do rzeki Pilicy ciągną się poklady nie- | t A Anae ate eala SEA 


więeój, całą pensyją alimentarną ojca. Jeżeli zaś 
pozostaje wdowa posiadająca prawo de pensyi: dla 
jednego 4, dla dwojga $, dla trojga i więcćj cała 
pensyja wdowy. 

Dzieci zmarłego uczestnika, który pracował w 
warsztatach więcój niż lat 3 a mnićj niż 7, bez 
względu na ich liczbę otrzymują jednorazowe 
wsparcie w wysokości 3 miesięcznój płacy ojca; jeżeli 
zaś pracował więcój niż lat 7, wsparcie równa się 
wtedy półrocznemu zarobkowi ojca. 

Pensyje alimentarne wypłacane będą miesięcz- 
nie z dołu. 

Dla zwiększonin funduszów kasy zabczpie- 
czenia, Tow. dr. żel, warsz. wied. hojną z swojćj 
strony zapewniło ofiarę; od sum bowiem asygno- 
wanych na wypłaty rzemieślnikom, potrącać się 
będzie na rzecz kasy 64, co uczyni około 40000 
rs. rocznie. 

Fundusze zbywające od bieżących wydatków 
obracane będą na papiery proceatówe. 

Zarząd kasy składu się; 7 głównego mechani- 
ka, lekarza, 3 urzędników, 7 członków wybióranych 
z pomiędzy rzemieślników i sekretarza. Rachunki 
roczne sprawdza delegacyja ze strony dyrekcyi drogi 
żelaznój wyznaczona. 

Kasa zabszpieczenia równie jak istniejąca do- 
tąd w wspomnionych warsztatach mechanicznych 
kasa wsparcia zapewnia nadto swoim uczestnikom 
wsparcia w chorobie do wysokości połowieznój 
płacy dziennćj, udziela fundusze pogrzebowe rów- 
nające się 30 dniowćj płacy zmarłego, udziela po- 
życzki procentowe za solidarnóm poręczeniem 2 
innych uczestników i opłaca lekarza, felezera, apte- 
kę i kuracyje w szpitalach, 

Powyższa ustawa, przeż radę zarz. tow. 
dr. żel, warsz. wied. zatwierdzona, doręczoną 
została w drukowanych książeczkach, każdemu z 
uczestników warsztatowych. A. G. 


WIECZÓR TAŃCUJĄCY na dochó bié- 
dnych uczniów tutejszego gimnazyjum będzie 
miał miejsce w dniu 13 (25) b. m ir. w sali 
klubu ruskiego w Petrokowie. 


Jioasoxene IJensypow. 


RE 2 f | 
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WYSTAWA ROLNICZA. 


PROGRAM WYSTAWY. 
ODDZIAŁ I. 


Plody rolnicze, ogrodnicze i leśne. 
1. Płody rolnicze. 


Każdy artykm z 
najmnićj z jedaćj morgi 
wystawcę uprawianego. 
kich rolników, 
Każdy patunok zboża ma być przedstawiony w ziar/ie 
czystóm suchém w ilości 8 garucy, 4 tych jeden w słoju szklan- 
nym; tudzież w wiązce z kłosami lub strąkami pelnymi z A 
stóp kwadratowych powierzchni, wyrwanymi bez żadnego 


ategoryi plodów ma pochodzić 
umu pod ten gatunek przez 
— Koskursy są wspólne dla wszyst- 


| wyboru, 


A. Zboża. 


1. Konkurs: Pszenica, 2. K, Żyto. 3, K, Jęczmień 
4.K. Owies, 5. K, Proso. 6. K. Gryka. 1 K. Groch, 8, Ko Sa 
czetwica i bób. 


„9. K. Ziemniaki. Mają być przedstawiono po 2 krzacz- 
ki z każdćj odmiany dobyte z ziemi z całym ich plonem i 0- 


sobno 8 garncy ziemniaków. 
4. Mośliny przemysłowe. 

„., 10. K. Buraki cukrowe. Każdy gatunok w 4 okazach 
Jeśli kto produkuje dolączyć winien i nasienie wlasne. 11. K, 
Cykoryje — korzeni 15 i garnic nasionia własnego w sloju 
szklanym. 12. K. Zen dio włókna i na nasienie, Próby w 
wiązkach z powierzchni 4 stóp kw. oraz 3 fun. czysto wy- 
czesanogo włókna lub 3 garnco nasienia — (w sloju, 13, K. 
Konopie — podobnie jak len. 14. K. Raps 15, K. Rzepak. 
16. K. Lnianka 17. K. Naziczka (Madia sativu) 18, K. Mak 
19. K. Slonzcznik: Wszystkich olejnych po 4 garnvo (4 g. w alo- 

i stóp powierzchni » korzeniami, 20, K. 
oleju: Chmiel — okaz rośliny z owocem i 
2 fun. szyszek (+ fun. w sloju). 22. K, Zyłoń — po3 okazy 
roślin z keiatom lub owocem i po 4 fun: liści gotowych do 
abryki. 


ośliny z 4 


D. kożliny pastewne. 

23. K. Koniczyna (w różnych gatunkach) 24. K. Lu- 
corna 25. K. Esparceta 26, K. Wyka t bobik koński 27. K. 
Ław'i Sporek i Seradelła 29. K. Kukurydza pastor- 

30 K. Trawy pastewne w ogólności, 31. K, Bu- 
. K, Marchew pastewna. 38. K. Turneps è 
rzepa ścierniskowa. 34. K, Bulwy, 

Wszystkich po 6, garncy nasienia (+ gar. w sloju) oraz 

lin z 4 stóp bez wyboru z korzeniami w porzo za- 
tz okopowych po d okazy i po 2 gar: nasion (4 gar. 
Kto sprzedajs dolącza cenuiki. 


w słoju). 
D. Molekcyje mo ych w kraju dotąd 
A 


nieznanych tub mało upowaz. onych 
unóż, ziemałnków, roślin przemysłowych 
1 pastewnych. 
Konkurs specyjulty pomiqdzy doświadczającymi 
wartości nowych olmian roślin gosodarskich. Okazy należy 
pozodstawić w stósow nych ilo: Jeśli produkcyja na śprzo- 
daż skierowana to i cenniki. 
11. Płody ogrodnicze. 
A Płody ozrodnictwa wnrzywacgo. 

Pomiędzy produkującymi na sprzedaż: 

1. K. Kapusta głowiasta. wloska t brukselska—po $ 
okazy z coną sztaki, kopy i pudu 2, K. Kalafjsry gruntowe 
po 30. z cong mendia i puda, 3. K. Kalarepa po 3 0, Z cong 
mendla, korca i puda, 4. K Brukiew jak 3. K,5. K, Rropa 
warzywna po 15 sziuk z ceną mendla, korea i buda. 6. L. 
Rzodkiew po 15 sz. z ceną mendla ikopy. 7. K. Marchew 
warzywna po 30 sz. z cona wiązki takićj, korca i'puda, 8, K 
Piotruszka — jak 7 K, —9. K, Selery po 16 szt z ceną mon- 
dla kopy i puds. 10. K. Buraki ćwikłowe po 15 szt, Z ceug 
kopy, korca i puda. 11. K, Cebuła po 12-szt, ż ceną korca i 
pada. 12. K. Pory po 15 sz. z ceną mendla, kopy i puda 13. 

. Pomidory po 6 stt. z ceną sztuki i kopy. 14. K, Kareso- 
shy po 10 szt. jak 13K.—15 K. Melony, arbuzy, dymie i òn- 
ne ogórkowe po sztuce z ceną jaj. 10. K. Groch ogrodowy— 

no dojrzałe w sloju kwartowyła i Le 6 strąków z ceną fun- 
ta. 17. K. Fusola + jak wyżej, 13, K, Szparagi po 12 szt. w 
spirytusie z ceną kopy. 19. K. Pieczarki po 30 okazów z opi- 
sem zakładu pieczarkowego. 20. K, Warzywa s jarzyny mało 
lub woule nieznane. Okazy wedlug uznania -- wyłączają się 
ziemniaki, 

Uwaga: Produkujący na sprzedaż nasiona ogrodowa 
winni wystawić próbki tychże w słojach z ozuaczeniem ceny 
funta i lata. 

W deklaracyjach oznaczyć należy ilość prętów kw. 
granta użytego pod uprawę każdego warzywa. 

(dalszy ciąg nastąpi). 


poza 


Hronika Rodzinna pismo dwutygodniowe por 
święcone literaturze, sprawom domowym i społecznym wycho- 
dzi w Warszawie 1 i 15 każdego miesiąca. Kosztuje z prze- 
sylką rs. 5 rocznie. 

Numer 1 z r. b. zawićra: Skrucha, poemat Alberta Del- 
pit, uwieńczony przez akad.miją francuzką przekład Se 
ryny D.- Listy z podróży 4. Č. Odyńca. Silya rerum. Po- 
wrót do gniazda — powiość z podań XVI wieku przez J. 1. 
Kraszewskiego. Korespondencyja ze Lwowa. Wrażenia z w 
stawy wićdeńskićj przez B. Sułsżę. Wiadomości literacki 
La plus horeuso de la fumille par Mme Emmeline Raymond.--- 
Od Redakcyi. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


MABALA VAUAGAU 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez 5 „RKĄ. 

(ciąg dalszy) 


Wszkże po chwili zastanowienia, starał się 
przedstawić rzecz w korzystniejszćm świetle, 

— Jest to wprawdzie, mówił, niezbyt grzecz- 
ny sposób wymknięcia się tój damie, podstęp, ja- 
kim brzydziłaby się szczórość pani; ale, uznając 
co w nim jest niewłaściwego, trzeba powinszo- 
wać pani oswobodzenia. 

— Jakto? przerwała zdziwiona Mabela, ależ te 
odwiedziny są dla mnie zaszczytem niezasłużonym, 
równie jak niespodziewanym. 

— Niespodziewanym —dla pani, odrzekł z uśmió- 
chem i wzruszając ramionami, bo ja wiedziałem 
dobrze, iż pani jest zanadto cennym rekrutem, aby 
nie być dostrzeżoną.  Zadrżałem, widząc, że pani 
Ściągnęłaś na siebie uwagę tego gentlemana, któ- 
rego pani Leroy nazwała ojcom Noe. Jest to 
pośrednik do zaciągów, robiący wszelkić interesy, 
jestem pewien, że opisał swemu generałowi, któ- 
ryi samby to dostrzegł, stan sił, jakiómi pani 
rozrządzać możesz, 

— Ja? 

— Czyż pani nié ma na swoje usługi czasu, 
wpływu i majątku? 

Cień przemknął po twarzy dziewicy, 

Więc to, pomyślała sobie, nie ja sama wzbu- 
dzam w nich zajęcie, ale stanowisko mego ojca i 
waga jego szkatuły! 

— Otwarcie pani wyznaję, ciągnął Dudley z 
wyrazem głębokiego zadowolenia, że jestem teraz 
oswobodzony od wielu smutnych przeczuć, jakie 
wywołała karta tój przedsiębiorczćj kobióty. Wi- 
działem już panią w szarym mundurze, — uczącą 
dzieci w piórwszćj lepszój ochronie, karcącą nie- 
sfornych uczniów, in nymgrożącą palcem lub stro- 
fującą ostrym głosem. 

Mabela uśmiechnęła się. 

— Albo tóż, mówił dalój, przystrojoną w ba- 
wółniany fartuch, uzbrojoną ogromnymi nożyca- 
mi i przewodniczącą w szkole szycia, przeznaczo- 
| nój na kształcenie biódnych dziówcząt. Albo 
wroszcie z piórem za uchem z grubą księgą pod 
pachą, z czołem pomarszczonóm trudami skarbni- 
ka w jakióm towarzystwie dobroczynności. 

Mabela na ten raz wybuchnęła śmiśchem. 
— Dalój, zawołała Ludwika wstając od fortepi- 
janu, wybierajmy nasze przebrania, Ja mam o- 
chot; przedstawić komedyją, dla czegóż Mabelo 
nie miałabyś przyjąć na siebie wyobrażenia tra- 
gedyi? 

— Już parę razy wspominałem o tém pani, od- 
rzek? żywo Dudley, ale zdaje mi się, że żaden strój, 
x tych które wskazywałem, nie przypadł do gustu. 
Dosyć będzie za jakie lat dwadzieścia, dodał pół- 
głosem zbliżając się do Mabeli, kryć uśmióch pod 
czarny kaptur siostry miłosierdzia; tymczasem szu- 
kajmy przyjemniejszego zajęcia. 

Płocha rozmowa, jaka się wnet zawiązała, 
przegląd rycin, narady nad strojami, zatarły w pa- 
mięci Maboli wspomnienie szanownój matrony i 
jéj szlachetnych i użytecznych czynów; a jeżeli 
późniój przywiodła je sobie na myśl, zapatrywała 
się na pobożną panią, jak na osobę szaloną, pra- 
gnącą opanować majątek pana Vaughan'a, na ko- 
rzyść swoich filautropijnych przedsięwzięć i pocią_ 
gnąć ją samą do poświęcenia młodości, zajęciom 
titrudzającym i nieprzynoszącym żadnego osobiste- 
go zysku. W miesiąc dopióro po oddanój sobie wi- 
zycie, Mabela, sądze że jójwypada zrobić tę grze- 
oaność, pojechała złożyć swą kartę u pani Per- 


DODATEK DO X 3 „TYGODNIA“ 


cival, którój nawet nie zażądała widzióć; tyle to mo» 
cy ma śmieszność i zadraśnięta miłość własna, nad 
najlepszym nawet charakterem, 

Początek objadu, podł znów Ludwiee spo- 
sobność skłamania i zapomnienia należnćj przy- 
zwoitości; w czómi teraz jeszcze Dudley byl przewo- 
dnikiem. Kiedy miano przejść do jadalnćj sali, pe- 
wien podeszłego wieku gentleman, podał rękę 
pannie Saby! i, uważając ją za panią domu, chciał 
poprowadzić naprzód; ale Ludwika trzymając 
pod rękę młodego człowieka, wyminęła ick bez 
ceremonii, mówiąc, przez ramię ciotki. „Ojciec 
życzy sobie, abym ja przewodniczyła dziś objado- 
wi.” I siadając na piórwszóm miejscu, zajęła bez | 
zarumienienia stanowisko poruczane dotąd pannie | 
Sabyi. Zuchwalstwo przywłaścicielki mogłoby być 
zabawnóm dla obcych, gdyby' o nićm wiedziano, 
ale nieszczęściem tylko członkowie rodziny dostrze- 
gli je z obnrzeniem, Mabela osłupiała słyszą: 
strę kłamiącą z taką bezezelnością i trudno jéj by- 
ło ukryć rozdrażnienie i bolesne zadziwienie; oczy 
Henryka zaiskrzyły się gniówem, a łagodna twarz 
p. Vaughan'a zdradzała przykre zakłopotanie. Bié- 
dna ciotka nie byłaby w stanie utaić przed całóm 
zgromadzeniem nerwowego rozstrojenia, jakiego ją 
nabawiła ta obelga. gdyby Dudley, który znalazł 
się szezęśliwie przy nićj, nie dopomógł jéj ukryć 
zmartwienia, zawiązując rozmowę, którą sam pod- 
trzymywał, dając tym sposobem czas do odzyska- 
nia zwykłego spokoju i sztywności. 

Nigdy dotąd usłażna uprzejmość i życzliwość 
młodego człowieka, wypływająca z jego dobrego wy- 
chowania, nie była tyle miłę Mabeli, jak w tój 
okoliczności; przykrość jaką jój sprawiła obraza, 
wyrządzona ciotce, wyrównywała oburzenia na 
postępowanie siostry; nie była w stanie mówić, 
ale jój wdzięczny uśmiech dał do zrozumi 
dley'owi, ile czułą była na dobroć, 
starój pannie, 

— Panna Vaughan jest bardzo nerwową? po- 
wiedział nachylając się do Mabeli, gdyż siedział 
pomiędzy nią a ciotką. 

— Nadzwyczajnie, odpowiedziała, rzucając nic- 
spokojne wejrzenie na pannę Sabyję, która pół- 
słówkami odpowiadała drugiemu sąsiadowi. 

— Wszyscy jesteśmy niewolnikami przyżwycza- i 
jenia, mówił Dudley, po wielekroć nważałem, ile 
starsze kobićty przywiązują wagi do piórwszaństwa 
w domu; należałoby zmuszając je do zrzeczenia 
się tego przywileju dać im przynajmnićj to zado- 
wolenie, aby widziały, że ich miejsce otrzymują 
prawe następczynie. 

Wyraz jego twarzy uzupełniając myśl, wy- 
rażał jasno, że Mabela powinna była przyjmować 
u stoła ojca. 

— Panna Vaughan jest tu gościem tylko, cią- 
gnął dalój, nie sądzę, aby miała przymioty, po- 
tzebne pani doma. Pani to, paono Mabelo, 
przewodniczysz temu zebraniu swoim wdziękiem i 
rozumem i nasze oczy szukają pani na właści- 
wóm jéj miejsen. 

— On mą słuszność, pomyślała Mabela i pićrw- 
szy raz dostrzegiszy niezręczność panny Sabyii jéj 
nieznajomość świata, a czując w sobie zalety, ja- 
kich nie dostawało starćj pannie, żałowała nie- 
zastanowienia swego, które w dzień przyjazdu po- 
sunęło ją do zrzeczenia się stanowiska, jéj samój 
z prawa należnego, na korzyść ciotki, która nie by- 
ła do niego stworzoną. 

Jéj uczucia szacunku i miłości dla ezczonych 
przedmiotów, wystawione były dnia tego na mo- 
one wstrząśnienie, którego wpływ miał zostać dlu- 
gotrwałym!  Mabelą przejęta była głębokim po- 
szanowaniein dla republikańskich ustaw, meogra- 


ką okazywał 


niczoną wiarę pokładała w boskie posłannietwo swego 


BAC 


kraju i z najżywszóm przejęciem słuchała rozpraw, 


| zawiązanych w tym przedmiocie, pomiędzy nie- 


którymi wspólbiesiadnikami, 

Pomimo różności zdań rozmowa prowadzoną 
była bez goryczy, gdyż: gorący patryjotyzm, szczó- 
re poświęcenie się dla sławy i pomyślności narodu 
łączyły członków wszelkich stronnictw, jednako- 
wo przekonanych o wielkim udziale, jaki kraj ich 
miał brać w rozwoju wolności na całćj kuli ziem- 
skiój, 

Mabela była  rozpromieniona, oczy jéj bly- 
szczały, kiudy jeden z najznakomitszych gości po- 
wiedział, że gdy poczucie prawdy i sprawiedliwo- 
ści, wzrasta z dniem każdym w sercach obywate- 
li, łatwo przewidzióć, że w danym czasie rząd Sta- 
nów zjednoczonych, oczyszczony z nadużyć przeka 
zanych z dawnych czasów, będzie mógł służyć za 
wzór przyszłym rzeczompospolitym, 

— Pani jest zapaloną patryjotką, panno Vau- 
ghan, powiedział jéj Dudley, uważając na twarzy 
sąsiadki wrażenie sprawione słowami mówcy. 

— Ja! zawołała rumianiąc się, eo jój się zwy- 
kle zdarzało, kiedy zdradziła | swój zapał do eze- 
gokolwiek, ` 
— A pizynajmnićj gorliwą i wzorową obywa- 
telką, 

— 0, to najwięećj, odpowiedział» Mabela; nie 
posiadam potrzebnego do zasłużenia na łamto miano 
bohaterstwa; ale spodziówam się, ża świetna prze- 
powiednia, jakąśmy usłyszeli, spełni się z czasem- 
i że ja dożyję chwili aby być świadkiam tega. 

— W takim razie, odrzekł, gentleman tonem, 
który zmroził zapał Mabeli, życzę aby pani nia 
doznała bolesnego zawodu, widząc ten zbyt wy- 
chwalony związek spadający na tak nizki szczebel, 
jakiego się dlań obawiam. Już teraz mające 
go rozprządz żywioły zaczynają działać, a dziwną 
rzeczą jest to ślepezaufanie, z jakióm ludzia urzędowi, 
znający tylko własne myśli, usiłują dźwięczpómi 
słowami, powstrzymać walący się wach narodo- 
wéj pomyślności, 1 zwracając siy następnie do 
mówcy, który: tak zachwycił Mabelę, prosił go o 
rozwiązanie kilku przedniejszych zagadnień, zatrwa- 
żających pospolite umysły i wystawiających na pró- 
bę naukę ludzi uczonych, 

Po pytaniu nastąpiła odpowiedź, która wywo- 
łała żywą rozprawę, prowadzoną z niepospolitą 
zdolnością, szezególnićj przez Dudloy'a; przeciwnik 
jego nie dorówaywał mu w jasności wysłowienia 
i bystrości dowodzeń —i starsze niż Mabeli głowy 
skłoniły się przed jego dokładnóm pojęciem rzeczy, 
iczuly ruinę budowy społecznćj, słysząc z taką 
pewnością przedstawiane grożące jéj niebezpieczeń« 
stwa. 

Jednakże nie było ani upodobaniem, ani za- 


| miarem eleganckiego młodzieńca, przekraczać W spo+ 


rze pewne granice, zrzekł się więc wkrótce prowadze- 
nia sprzeezki, którćj niewczesność uznawał, ¿najs 
wyższą uprzejmością zostawiając przeciwnikowi 0- 
statnie słowo, ten zaś zawyrokował, że nikt przy- 
szłości odgadnąć nie potrafi — i że niepodobna te- 
raz dać rozwiazania zagadnień p. Dudley%, ale że 
ma ufność zupełną w narodzie i w boskićj mądro- 
ści czuwającój dotąd nad nim. 

— Ten gentleman, jak powiada, ufa w żywioły z 
jakich społeczeństwo nasze jest złożone i w opiekę 
boskićj mądrości, mówił Dudley do Mabeli, jak tyl- 
ko ogólna rozmowa zawiązaną została; czyż sądzi, 
że wyższymi jesteśmy od Greków i Rzymian —i ża 
naszćj rzeczypospolitćj przeznaczono wzrastać wiecz- 
nie, gdy tamte znikły zupełnie, po dłuższóm lub 
krótszóm przetrwaniu? 

To pytanie mocno uderzyło umysł Mobeli, 6 


nie było tam nikogo, coby jéj poddał odpowićdź, że” 


w olwżeścijańskiej wierze now oczesnćj rzeczy pospo- 


litój, mieści się spokój jéj dzieci i nadzieja świe- 
tnój przyszłości. 

Nie dziwnego, że Dudley nie wierzył w zwy- 
cięztwoj nie znając źródła; on, który pogardzał 
skarbem bardzo różnym od bogactw, do jakich 
tak wielką wagę przywiązywał; on, który sam lek- 
ceważąc wszystko, odbiórał Mabeli tę dziecięcą pro- 
stotę, tę ufność oblekającą ziemię w niebieskie bla- 
ski i stanowiącą najpiękniójszy kwiat jéj dziewi- 
czego wieńca, © Có% on jéj przyniesie w zamian? 
Może wyczerpać jój imaginacyją, $l 
i wiedzę, dokązać cudów dobrego gustu i fanta- 
zji, podnióść ją i omamić, ale już jéj nie odda. 


czystój radości, jaka mieści się w popędach prostego | 


sordi, wiary w enotę ludzką i ufności w dobroć boską. 

Zbliża się czas, Kiedy nie nie zdoła | 
pić straconego skarbu, kiedy jój serce jęcz 
dzie w gorżkióm konaniu, “a żaden głos mu nie 
odpowić. 

ROZDZIAŁ XIV. 

Kilka tygodni upłynęło od czasu opowiedzin= 
nych wypadków; elegancyja hula więcój niż kiedy- 
kolwiek; muzyka, taniec, stroje, zbytek, zajmują 
część. ludzkości kryjącę uderzenia serca, pod zasło- 
ną przyjętych zwyczajów i duszącą uniesienia je- 
go pòd ciężarem udanćj wesołości, Przeł nieda- 


wnym czasem, Mabela nie miała jeszcze tój zasło- 
cym cig- 


ny przed sobą i nie upadała pod tym loci 
żarom. Buchy jéj były swobodne, uśmi 
ry, serce lekkie i wesołe; ale te przywileje j 
niój nię istnieją: odmitniło się dużo rzeczy —i Ma- 
bela już nie ta, jaką była kiedyś. Nie żeby š 
ugunął: jój swe względy, lubo być może, ża i za- 
zdrość mięszała się do ogólnego uwielbienia; nia że- 
by, zdrowie jój było: zagrożone, choć zbladły nieco 
jój różane policzki—i przesytu nie czuła jeszcze, 
bo, nowy żywioł, jaki wprowadził do jéj istności 
wyższy umysł Dudloy'a, nie stracił swego wdzięku; 
dla czegóż więc szczęśliwa Mabela tak jest zmienioną? 


wiat. wprawdzie nie widział tego, przyjażń | 


nawet, niedostrzegła jeszeze i zaledwie jéj własne 
serce czuje tę odmianę, 

Jest coś, nieustannie przytomnego wjój umy- 
dlp, co wpływa na jéj czyny i myśli mięsza; coś 
przykrego, bo jéj ducb,postyczny, niegdyś tak świe- 
tny, rzadko kiedy zabłyśnie i pod przymusem je- 
dynie; coś, zatrważającego, sądząc po nerwowóm 
wętrząśnieniu i nagłych, dresznzach, jakie, ją przej- 
mujt coś skrytego, gdyż sili się, aby zachować 
spokój, i rądaby z twarzy każdego wyczytać, czy 
nig do jój tajemnicy: 

jéj, zwyczajach zaszła także zmiana, prze- 
konywająca, o niezwykłym stanie jéj umysłu. Kie- 
dy jdzię do stołu, nie rozlegują się już po sieni 
jéj wesołe śpiówki; nie biegnie co rano pukać da 
drzwi, ciotki, aby, jéj z, uśmiechem dzień dobry 
powiedzić Zatrzymuje się nim wyjdzie ze swego 
pokoju; słucha, stąpania schodzących się na śnia- 
danie, osób, a, wchodząc, do jadalnój sali, niespo- 
kojnym, wzrokiem spogląda, wokoło stołu.  Wró- 
ciwszy w; nocy, z zabawy, gdzie szukała rozrywki 
zapomina o śnie, którego, młodzież z takióm upra- 
gnieniem używa, staje w, oknie i wzrok zapuszcza 
w.ciemności, w jakich miasto jest, pogrążone; al- 
bo otwiórając cicho drzwi, błąka się po domu, jak 
widmo jakie, nadstawie, ucha na najlżejszy szelest, 
zagląda, przez dziurki od klucza, a. przestraszona 
nagle, ucięka do swego pokoju, ocierając łzę z oka 
i kładzie się do łóżka nie zgasiwszy, lampy, 
Kiędy, jest między ludźmi, liczne oznaki da- 
łyby poznać uważnemu badączowi, że tajemny nie- 
pokój nie. ustępuje, jój z myśli.  Rumieni się nagle 
i bez przyczyny: z gorączkowym zapałem mówi o 
zęgto jest roztar- 
przemówi. 


publiczne wartości nominalnój 


ao 


Tak, otwarta przed nią droga, lubo zdaje 


winna dokładać staraż, aby go dźwigać z odwa- 
Jakiś cień niepewny, trwoga nieokreślona, 
to przeczuć, ale bolesna rana, którą teraz 
ukryćby chciała, dosięgła ją w chwili, kiedy naj- 
mnićj się tego spodziewała. p. 
Pozwoliła zrobić swój portret znakomitemu ar - 
tyście, którego widzieliśmy tak pewnego uzyskania 
tój łaski i miala wlaśnie pojechać do niego na po- 
siedzenie, nazajutrz po kostyjumowym balu, o któ- 
rym była mowa. i 
(dalszy ciąg nastapi) 


(Nadosłane), 
my skon, é p, Tekli Pasikowskiój, która po 
dość długićj a ciężkiój chorobie przeniosła się do 
wiecznego spoczynku dnia 18 b, m, i r, Zmarła 
była wzorem żony i matki; była to jedna z tych 
dawnych matron, które, mając przedówszystsióm 
na celu sumienne wypełnienie obowiązków, nało- 
źomych ma nie przez é. sakrament małżoństwa, nie 
szukały zgiełku i zabaw światowych, lecz w,swó- 


| jóm domowóm ognisku umiały znalóżó sobie szczę- 


ście. Nienbłogamy los wydarł z koła familii tę 
doskonałą matkę i żonę a czysta jój duszą odbyw- 
szy tę krótką światową pielgrzymkę, uleciała do 
stóp Przedwiecznego. A. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
BANKU HANDLOWEGO W LODZI 


po włącznie 30 grudnia 1878 r. 


Stan czynny. 
1. Gotowizna w kasio rs. 37052 kop. S44. 
2. Rachunki przekazowe w innych. bankach, 
ra. 9467 kop. 744, 
3. Papiery publiczne własne, rs. 64715 k. 54, 
4. Skupione weksle w walucie’ krajowój, 
rs. 888341 kop. 88. 
5, Skupione weskla w walucie zagranicznój, 
rs. 40490 kop. 794. 
6, Weksle do zainkasowania, ra, 19650 k. 084, 
7. Korespondenei, rs. 141688. kop. 80, 
8. Zaliczeńia terniinowó na zastaw  pópiórów 
publicznych. rs, 38740 kop. 17. 
9. Zaliezenia na zastaw towarów rs. 4158, 
10. Zaliczenia na towary w komis rs. 27700 
11. Nieruchomość N. 386. rs. 40888 k, 944, 
12. Zuliczenia roziunite rs. 14909 kop. 474, 
18. Koszty organizacyi i urządzenia, rs, 4281 
kop. 66. 
14. Ruchomości, rs. 3995 kop, 714+ 
15, Koszty handlowe, rs. 19872 kop. 01. 
16. Zapłacone procenty i prowizyja rs. 12961 
kop. 12. 
Rázem rs. 13 
Stan bierny. 


1.Kapitał zakładowy I wniosek 40 na rs, 
2000000, rs, 800000. 
2. Wkłady na rachunek przekazowy: 
a) płatne na żądanie rs, 21211 kop.524. 
b) za 7 dni wypow. rs. 80712 kop. 78. 
razem rs. 101924 kop. 504. 
3. Kapitały na lokacyją rs. 66432 kop. 09. 
4, Otwarty kredyt w filii Banku Polskiego w 
Łodzi, rs. 28000. 
5. Korespondenei, rs. 219124 kop, 184. 
6. Rozmaicj, rs. 13108 kop. 80. 
7. Rachunki hipoteczne, rs. 18400. 
8. Akcepty. rs. 424 kop. 37. 
9, Procenty i prowizyja, rs. 110906 kop. 024. 
Razem rs. 13858320 kop. 774, 
Powyższym bilansem nie są objęte powierzo- 
ne bankowi do przechowania ina zastaw, papiery 
rs. 242147 kop, 24. 


kop. 774. 


Przed kilkoma dniami opłuki- | 


LIGYTAGYJE. 


I Wd. 11 (28 styczniaj i 12 (24 stycz.) r. b. w bius 
rze pów. nowo-radomskiego odbywać się będą licytacyjo ua 
eiie prawa sprzedaży trunków na gruntach wło- 
h na ozas, od 1 (18 stycznia) 1874 do tegoż dnia 
w B8 miejscowościach powiatu, Warunki szczegółowo 
do przejrzema w bierze zarządu powiatowego w Nowo-Ra 
domsku. 

II Wad. 12 
| skarbowej sprzedane będ: 
grunty i prawa skarbowe: 


lutego) r. b. w potrokowskićj izbie 
przez, licytacyje glosne następujące 
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z 


bre- 


atisun OSAA Karowa wo at. Swędowio w .pow: 
zińskim 2 morgi prętów 16 roziegla od sumy 187 ra, Wady- 
jum 19 rs, £ CG ht Nadr 

4, PrawoZrybolóstwa w stawach Folusz i7Turtak zwa- 
nych, w tymże pow., ód sumy 765 rs, Wadyjam 77 rs 


Grunty, Wójtówstwem Kuków zwano w po 
ia 28 mórg 209 prętów. rożlege od sumy T 
2 rs. 
6, Dwa działy gruntu w Krzepicach w tymżo pów, 79 
mózg 113 prętów przestrzeni mające od sumy 2390 vs. Wa- 
dyjum 239 rg 
| UT Laka w odpadka leśnym Trzebycz 
dińskim DO mórg 208 pretów mająca od sum; 
dyjim 113 ra. ĘĄ 
Prótz głośnych licytacyj wolno skladać i deklaracyjo 
zapieczętowana, które po odbyciu. piórwszych otworzono bę- 
dą, Warunki patrzenia w biurach właści- 
wych powiatów w Potrokowio. 
domskiogo w. d. 1 
ją dn plus li 
iożącego cii 


cho: 
dyjum 


w pow. bon- 
121 rs. Wa- 


stycznia 
sprzeda- 
24 w b- 
75 osza- 


Wadyjum 2 


rs. Szczi 
arach powiatu w Nowo-Radomsku i leśnictwa Pa- 


b L OBLIGACY. 
kij kolei 

eląznój War. W 
L dr. żel. W. W. po 500 fr. . - 
5g obl, War. Wied. 100 tal...» Być JES 


Akcyje kol, żel, W, B. 100 rs. OP YJ y 
53 Akcyjo koli u aiala. 
3 Akcyjo kol 4 (11325 |113. 
So Atiye kdl, żel reż. titid, (102. a 
Da Akeyje kol, żel. Peir. Łódzkićj . |102: |100 [u 
PAPIERY PUBLICZNE. AU 
Obligi Skarbowa rs. 100 °. . z TU 
w o. oząstkowó złp. 500. . . - i 
Certyf. ban. A. złp. 300 . . m 
” w „Bo ą, BO | D 
w p bez proc, ++ = 
Dowody Kom, lik. 100 rs. | x 
Listy zastawho 100 ts. 1 04.60 | 4. | 94:30 
M w o 100 7 93.78 | 03.44 | 93.4 
z w, nowe z r. 1860 92.65 | 02,35 | 92.30) 
Obligi Tow, Kr. Z, za 100 rs. —' y 
Listy zastawne mi Warsza! 89 15 
y Li k T915) T 


dawnych 
eX 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 20 stycznia sprzedawano wiadro 
od 581: do 534: garn. 0d 180, Ju 190 
p w częściowej . „ + gara — t9l — 192 
stósunek garoca do wiadra 100; 3074 
Dnia 21 stycznia, Ceny o kopiejkę niższe aż, Han 


OGŁOSZENIA. 


ES Maszyna do szycia. fabryki Szmidt vt Polak 
mało używana, jak nowa, w najlepszym stanie 
bardzo dobrze szyjąca bieliznę i krawiecką robotę 
z kompletnymi przyrządami jest dó sprzedania za 
rs. 5U. Wiadomość w drukarni FP. Bełchatowskiego. 
(1—3— 8) 

Dnia 4 b. m. po południu zaginął ZE» 

GAREK, ZŁOTY, KRYTY, aukier, o 15-, 

kamieniach, z złotym. a a giloszowi ny, 
z bryki Mermond freres, wielkości 18 linij, "NE 
99466 wraz z dewizką złotą i ż kluczykiem brege- 
towskim. Uprasza się 6 udzielenie wiadomości pòd 
N.12 przy ulicy Twardej, w Warszawie dosklepu Ksa- 
weregojGłogowskiego, za co przyrzeka się odpowiednia. 


nagryda. Nadto zwraca się baczna uwagą.pp, Zegar 
mistrzów, gdyż dalsza ostrzeżenia poczynieso. 


